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  Szejk Fer­ran Ba­shar, wład­ca Kha­dry nie po­wi­nien prze­żyć tej nocy. Nie wie­dział o tym, ale taka była praw­da.


  Za­bi­cie czło­wie­ka nie jest ła­twą rze­czą. Dla­te­go wła­śnie tak dłu­go się do tego przy­go­to­wy­wa­ła. Żeby w osta­tecz­nej chwi­li nie za­drża­ła jej ręka i żeby się nie za­wa­ha­ła.


  Cze­ka­ła przy drzwiach jego sy­pial­ni z no­żem ukry­tym w fał­dach spód­ni­cy. Zro­bi to po ci­chu, z za­sko­cze­nia.


  Wie­dzia­ła, że nie bę­dzie tego ża­ło­wać. Tra­dy­cja wy­ma­ga­ła, żeby Fer­ran był ostat­nim ze swe­go rodu. Tak jak jej ród koń­czył się na jej ojcu. Była je­dy­ną cór­ką i nie bę­dzie mo­gła prze­ka­zać da­lej na­zwi­ska. Jej kró­le­stwo było w roz­pa­dzie.


  Ale nie czas te­raz na roz­my­śla­nia. Nie po to za­trud­ni­ła się mie­siąc temu w tym pa­ła­cu. Na szczę­ście Fer­ran jej nie roz­po­znał, zresz­tą, dla­cze­go miał­by na nią pa­trzeć?


  Ona jed­nak ob­ser­wo­wa­ła go uważ­nie.


  Szejk Fer­ran był po­staw­nym męż­czy­zną, wy­so­kim i szczu­płym. Wie­lo­krot­nie wi­dzia­ła, jak bok­so­wał wo­rek tre­nin­go­wy. Zna­ła jego ru­chy na pa­mięć.


  Nie zada mu bólu. Fer­ran na­wet się nie zo­rien­tu­je, co się dzie­je. Nie bę­dzie cze­kał w celi na ko­niec swo­je­go ży­cia, tak jak nie­gdyś jej oj­ciec. Po pro­stu odej­dzie.


  W prze­ci­wień­stwie do nie­go oka­że mi­ło­sier­dzie.


  Usły­sza­ła cięż­kie kro­ki i wie­dzia­ła, że to Fer­ran. Zro­bi­ła głę­bo­ki wdech i cze­ka­ła, aż otwo­rzą się drzwi sy­pial­ni. Kie­dy je uchy­lił, spo­strze­gła, że jest sam.


  Do­sko­na­le.


  Od­cze­ka­ła, aż za­mknie drzwi.


  Wstrzy­ma­ła od­dech, zmó­wi­ła krót­ką mo­dli­twę i wy­su­nę­ła się z cie­nia.


  W tej sa­mej chwi­li ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły. I to ją zgu­bi­ło. Znie­ru­cho­mia­ła, za­ta­pia­jąc wzrok w jego nie­wia­ry­god­nych oczach. Był nie­zwy­kłym męż­czy­zną. Peł­nym ży­cia, wręcz pięk­nym.


  I tak zna­jo­mym.


  Choć mi­nę­ło tyle lat, zna­ła go. I dla­te­go w tej chwi­li była w sta­nie je­dy­nie stać i pa­trzeć mu w oczy.


  To wy­star­czy­ło.


  Fer­ran chwy­cił ją za rękę i wy­krę­cił ją do tyłu. Sa­ma­rah od­chy­li­ła się, ale uda­ło jej się za­cho­wać rów­no­wa­gę. Bły­ska­wicz­nie ob­ję­ła go od tyłu za szy­ję, trzy­ma­jąc w ręku na­są­czo­ną chlo­ro­for­mem szmat­kę.


  Fer­ran za­mknął jej nad­gar­stek w że­la­znym uści­sku. Tym ra­zem jed­nak nie po­zwo­lił jej się wy­rwać. Sa­ma­rah pró­bo­wa­ła chwy­cić go za szy­ję, ale był sil­niej­szy. Uwol­nił się z uści­sku i oparł jej ra­mię o ścia­nę. Wy­pu­ści­ła szmat­kę i za­klę­ła. Nie prze­sta­wa­ła wal­czyć jak roz­wście­czo­na kot­ka. Jed­nak te­raz, kie­dy mi­nął już ele­ment za­sko­cze­nia, nie mia­ła szans.


  Za­mknę­ła oczy i przy­po­mnia­ła so­bie dom. Nie uli­ce Dża­ha­ru, ale pa­łac. Ten, z któ­re­go po śmier­ci ojca zo­sta­ły z mat­ką wy­eks­mi­to­wa­ne. Po tym, jak z roz­ka­zu Fer­ra­na jej oj­ciec zo­stał stra­co­ny.


  Po­ziom ad­re­na­li­ny znów pod­niósł się w jej ży­łach. Ob­ró­ci­ła się, żeby moc­niej na­ci­snąć na szy­ję Fer­ra­na. On jed­nak prze­rzu­cił ją przez ra­mię, tak że wy­lą­do­wa­ła na ple­cach na dy­wa­nie.


  Musi się pod­nieść. Wie­dzia­ła, że za­raz zgi­nie. Fer­ran nie znał li­to­ści, po­dob­nie jak nie­gdyś jego oj­ciec.


  Po­chy­lił się nad nią. Unio­sła nogę, ode­pchnę­ła go sil­nie sto­pą i szyb­ko się pod­nio­sła. Była go­to­wa do dal­szej wal­ki.


  Kie­dy ru­szył w jej stro­nę, wy­mie­rzy­ła mu cios w twarz unie­sio­ną sto­pą. Fer­ran za­chwiał się i Sa­ma­rah wy­ko­rzy­sta­ła ten mo­ment, żeby po­wa­lić go na zie­mię. Uklę­kła na nim i się­gnę­ła ręką do jego gar­dła.


  Jego oczy błysz­cza­ły w ciem­no­ści jak dwa dia­men­ty.


  Wol­ną ręką się­gnę­ła po nóż.


  Nie było cza­su na za­sta­na­wia­nie się. Nie było cza­su na wa­ha­nie. On się nie wa­hał, kie­dy wy­dał wy­rok na jej ojca.


  Unio­sła nóż, go­to­wa za­to­pić go w jego pier­si. Fer­ran jed­nak chwy­cił ją za oba nad­garst­ki i od­su­nął jej rękę. Czu­bek noża za­ha­czył przy tym o jej po­li­czek, z któ­re­go try­snę­ła krew. Mimo to Sa­ma­rah nie prze­sta­wa­ła wal­czyć. Wciąż pró­bo­wa­ła za­ata­ko­wać go no­żem. Fer­ran jed­nak po­ło­żył ją na ple­cach i na­chy­lił się nad nią, przy­trzy­mu­jąc oba ra­mio­na za gło­wą.


  ‒ Kto cię przy­słał? – spy­tał ni­skim gło­sem.


  ‒ Nikt.


  ‒ To po co tu przy­szłaś?


  ‒ Nie wi­dzisz? Żeby cię za­bić.


  Nie pusz­cza­jąc jej ra­mion, Fer­ran wy­jął z jej dło­ni nóż.


  ‒ Nie uda­ło ci się.


  ‒ Jak do­tąd.


  ‒ Ni­g­dy ci się nie uda. Chcę wie­dzieć, dla­cze­go chcia­łaś to zro­bić.


  ‒ Ży­cie za ży­cie. Masz wpraw­dzie tyl­ko jed­no, a je­steś mi wi­nien wię­cej, ale we­zmę i to.


  ‒ Czyż­by?


  ‒ Nie przy­szłam tu, żeby z tobą de­ba­to­wać.


  ‒ Nie. Przy­szłaś, żeby mnie za­bić. Ale po­nie­waż ci się to nie uda­ło, rów­nie do­brze mo­żesz za­cząć ob­my­ślać spo­sób, żeby mnie prze­ko­nać co do tego, że nie po­wi­nie­nem cię ska­zać na śmierć. Wiesz, że mógł­bym to zro­bić. Wy­star­czy jed­no sło­wo, że­byś się zna­la­zła w wię­zie­niu.


  ‒ Na co więc cze­kasz?


  ‒ Nie na dar­mo je­stem szej­kiem. Do­sko­na­le wiem, że każ­dą rzecz, na­wet naj­gor­szą, mogę wy­ko­rzy­stać dla swo­je­go do­bra, je­śli tyl­ko będę wie­dział, gdzie szu­kać.


  ‒ Ze mną ci się to nie uda.


  ‒ W ta­kim ra­zie mi­łe­go po­by­tu w wię­zie­niu.


  Sa­ma­rah za­wa­ha­ła się. Wie­dzia­ła, że nie może iść z nim na żad­ną ugo­dę. Ten czło­wiek zruj­no­wał jej ży­cie i był po­wo­dem śmier­ci jej mat­ki.


  Za­brał jej wszyst­ko. Je­dy­nym ce­lem jej ży­cia sta­ło się po­msz­cze­nie tych krzywd i do­pil­no­wa­nie, aby jego ród wy­gasł tak jak jej.


  Za­wio­dła.


  Chy­ba że zro­bi to, o czym wspo­mniał Fer­ran: ob­ró­ci tę sy­tu­ację na swo­ją ko­rzyść.


  ‒ Co mia­ła­bym zro­bić, żeby od­zy­skać wol­ność?


  ‒ Jesz­cze nie pod­ją­łem de­cy­zji. Nie wiem, czy w ogó­le ze­chcę zwró­cić ci wol­ność.


  ‒ Mo­żesz to zro­bić. Wszak je­steś szej­kiem.


  ‒ To praw­da.


  ‒ Uwol­nisz mnie?


  Fer­ran wziął do ręki upusz­czo­ny przez nią nóż.


  ‒ Nie ufam ci, ty mała pu­styn­na żmi­jo.


  ‒ I słusz­nie. Po­de­rżnę ci gar­dło przy naj­bliż­szej sto­sow­nej oka­zji.


  ‒ Póki co, to ja mam twój nóż, a ty krwa­wisz. Wy­pusz­czę cię, je­śli zgo­dzisz się zro­bić to, co ci każę.


  ‒ To za­le­ży od tego, cze­go ode mnie za­żą­dasz.


  ‒ Naj­pierw masz wejść na łóż­ko i usiąść na jego środ­ku.


  Sa­ma­rah ze­sztyw­nia­ła. Na śmierć była przy­go­to­wa­na, ale to, cze­go od niej żą­dał…


  Nie, pier­wej umrze. Bę­dzie z nim wal­czyć do ostat­ka. Nie po­zwo­li, by jesz­cze bar­dziej zszar­gał ho­nor jej ro­dzi­ny.


  Fer­ran był zdol­ny do wszyst­kie­go i nie miał żad­nych za­sad.


  Żad­ne z nich się nie po­ru­szy­ło.


  ‒ I co? – spy­tał po chwi­li.


  ‒ Nie po­zwo­lę się do­tknąć.


  ‒ Nie mam ta­kie­go za­mia­ru. Chcę cię po pro­stu do­brze wi­dzieć. Je­steś drob­na, ale bar­dzo zwin­na i umiesz wal­czyć. Mu­szę wy­ko­rzy­stać to, że je­stem więk­szy i sil­niej­szy od cie­bie. Wska­kuj na łóż­ko i po­łóż dło­nie na ko­la­nach. Nie mam za­mia­ru cię upo­ko­rzyć ani zgwał­cić. Mo­żesz być spo­koj­na.


  ‒ Prę­dzej umrę, niż po­zwo­lę ci to zro­bić.


  ‒ A ja prę­dzej cię za­bi­ję, niż po­zwo­lę ci znów mnie za­ata­ko­wać. Tak więc mamy pe­wien ro­dzaj umo­wy.


  Pu­ścił ją i po­wo­li się od­su­nął. Wciąż trzy­mał w ręku nóż. Sa­ma­rah wspię­ła się na ob­szer­ne łoże i usia­dła na jego środ­ku.


  Za­po­mnia­ła już, jak to jest zna­leźć się na ta­kim łóż­ku. Od­kąd zo­sta­ła wy­gna­na z Dża­ha­ru, sy­pia­ła na twar­dych po­sła­niach, przy­kry­ta szorst­kim ko­cem. Kie­dy za­trud­ni­ła się w pa­ła­cu jako słu­żą­ca, po raz pierw­szy od cza­sów dzie­ciń­stwa mia­ła wła­sne łóż­ko z po­dusz­ką i mięk­kim ko­cem.


  A te­raz zna­la­zła się na łóż­ku Fer­ra­na.


  Opar­ła ręce na ko­la­nach i cze­ka­ła. Ona też mu nie ufa­ła. W koń­cu był to czło­wiek, któ­ry ska­zał na śmierć jej ojca.


  ‒ Py­tam po­now­nie, kto cię przy­słał?


  Naj­wy­raź­niej Fer­ran wciąż jej nie roz­po­znał.


  ‒ Po­wie­dzia­łam ci, że nikt. Dzia­łam na wła­sny ra­chu­nek.


  ‒ Z ja­kie­go po­wo­du?


  ‒ Z ze­msty.


  ‒ A co ta­kie­go zro­bi­łem, że się na mnie mścisz?


  ‒ Za­bi­łeś mo­je­go kró­la.


  ‒ Nie mam zwy­cza­ju za­bi­jać lu­dzi – oznaj­mił gło­sem zim­nym jak stal.


  ‒ Może nie wła­sny­mi rę­ka­mi, ale by­łeś ini­cja­to­rem pro­ce­su, wsku­tek któ­re­go ska­za­no na śmierć szej­ka Dża­ha­ru. Za­ją­łeś nasz pa­łac. Pa­mię­tam wszyst­ko do­kład­nie, jak­by to było wczo­raj.


  Fer­ran znie­ru­cho­miał, a jego pięść od­ru­cho­wo za­ci­snę­ła się na rę­ko­je­ści noża. Po raz pierw­szy Sa­ma­rah od­czu­ła au­ten­tycz­ny strach. Do­strze­gła w swo­im prze­ciw­ni­ku zde­cy­do­wa­ne­go na wszyst­ko wo­jow­ni­ka.


  ‒ Nikt z pa­ła­cu Dża­ha­ru nie prze­żył ‒ oznaj­mił głu­cho.


  ‒ My­lisz się.


  ‒ Wszy­scy człon­ko­wie kró­lew­skiej ro­dzi­ny i lu­dzie z ich naj­bliż­sze­go oto­cze­nia zo­sta­li zgła­dze­ni. Tak na­pi­sa­no w moim ra­por­cie.


  ‒ Nie­praw­da, choć dla mo­je­go bez­pie­czeń­stwa za­le­ża­ło mi, żeby tak my­śla­no. Ale ja żyję. Po to tyl­ko, żeby po­zba­wić ży­cia cie­bie.


  Ro­ze­śmiał się, ale nie był to śmiech wy­ra­ża­ją­cy ra­dość.


  ‒ Anioł śmier­ci, któ­ry ma mnie za­pro­wa­dzić do pie­kieł.


  ‒ Tak.


  ‒ Bar­dzo in­te­re­su­ją­ce. Mu­szę przy­znać, że mnie wy­stra­szy­łaś. Nie­wie­lu oso­bom na zie­mi to się uda­ło.


  ‒ Nie­ste­ty, nie sa­tys­fak­cjo­nu­je mnie to. Pra­gnę two­jej śmier­ci. Li­czy się tyl­ko ze­msta.


  ‒ Przy­kro mi, ale nie speł­nię two­ich ocze­ki­wań.


  ‒ Mnie tym bar­dziej przy­kro.


  ‒ Ale dla­cze­go to mnie uczy­ni­łaś obiek­tem swo­jej ze­msty? Dla­cze­go nie tych, któ­rzy na­pa­dli na twój za­mek i wy­mor­do­wa­li ro­dzi­nę?


  ‒ Masz na my­śli re­wo­lu­cjo­ni­stów, któ­rzy wy­peł­nia­li je­dy­nie roz­ka­zy two­ich lu­dzi?


  ‒ My­lisz się. Ja nie by­łem za­in­te­re­so­wa­ny oba­le­niem rzą­dów kró­lew­skiej ro­dzi­ny w Dża­ha­rze. Mia­łem swój kraj i swo­je pro­ble­my.


  ‒ Po­zo­sta­wi­łeś nas bez opie­ki. Bez kró­la.


  ‒ Nie­praw­da.


  ‒ Osą­dzi­łeś kró­la Dża­ha­ru i ska­za­łeś go na śmierć, tym sa­mym ska­zu­jąc nas na za­gła­dę. Wszy­scy zo­sta­li za­bi­ci. A ci, któ­rym uda­ło się zbiec… trud­no na­zwać ży­ciem to, co ich cze­ka­ło. Błą­ka­nie się po pu­sty­ni i ob­cych kra­jach i śmierć na ob­czyź­nie. – Tak wła­śnie było z jej mat­ką, któ­ra zmar­ła na pu­sty­ni.


  ‒ Nie po­no­szę od­po­wie­dzial­no­ści za los szej­ka Ra­sha­da. Za­pła­cił za grze­chy, któ­re po­peł­nił w prze­szło­ści. To był akt spra­wie­dli­wo­ści. Mimo to jest mi przy­kro z po­wo­du tego, że tak to się wszyst­ko skoń­czy­ło.


  ‒ Czyż­by? A co ja mam po­wie­dzieć? Stra­ci­łam wszyst­ko.


  ‒ Mi­nę­ło szes­na­ście lat.


  ‒ Dla mnie to nie ma żad­ne­go zna­cze­nia.


  ‒ Po­wta­rzam ci raz jesz­cze, że nie wy­da­łem roz­ka­zu, żeby za­bi­to two­ją ro­dzi­nę. Wiem, że nie je­steś je­dy­ną, któ­ra mi nie wie­rzy, ale tak wła­śnie jest. Wciąż po­no­szę kon­se­kwen­cje tego fak­tu.


  ‒ Za­raz się oka­że, że to cie­bie trze­ba ża­ło­wać. Bied­ny szejk ży­ją­cy w do­stat­ku i rzą­dzą­cy ludź­mi! – za­drwi­ła.


  ‒ Nie masz po­ję­cia, jak to jest żyć, bę­dąc ob­wi­nia­nym za zbrod­nie, któ­rych się nie po­peł­ni­ło. Wie­lu lu­dzi ob­wi­nia mnie za za­ję­cie two­je­go pań­stwa, choć nie mia­łem w tym swo­je­go udzia­łu. Jaki miał­bym w tym cel? Nie mia­łem wpły­wu na to, co wy­da­rzy­ło się póź­niej, choć w pe­wien spo­sób je­stem za to od­po­wie­dzial­ny.


  ‒ Albo to zro­bi­łeś, albo nie.


  ‒ Mu­sia­łem do­ko­nać pew­nych wy­bo­rów. Mu­sia­łem bro­nić mo­ich lu­dzi, ojca i ro­dzi­ny. Gdy­bym prze­wi­dział, jak to się wszyst­ko skoń­czy, być może po­stą­pił­bym ina­czej.


  ‒ Uwa­żasz się za boga?


  ‒ Je­stem szej­kiem, a cza­sa­mi ozna­cza to by­cie kimś w ro­dza­ju boga. A czy ty uwa­żasz się za bo­gi­nię? – spy­tał, sta­jąc w no­gach łóż­ka. Był taki wy­so­ki i po­staw­ny, że zdzi­wi­ła się, skąd wzię­ła śmia­łość, żeby go za­ata­ko­wać.


  ‒ Jak już po­wie­dzia­łeś, je­stem anio­łem śmier­ci. Nie szu­kam wła­dzy, tyl­ko spra­wie­dli­wo­ści.


  ‒ I uwa­żasz, że spra­wie­dli­wo­ści sta­nie się za­dość, je­śli zgi­nie ko­lej­na oso­ba?


  ‒ Kto wy­słał kró­la Dża­ha­ru na pro­ces? Kto po­zo­sta­wił mój kraj bez wład­cy? – Kto po­zba­wił mnie ojca? Nie po­wie­dzia­ła tego na głos, bo nie chcia­ła oka­zy­wać sła­bo­ści.


  ‒ Ja. Ale nie za­po­mi­naj, że jego ręce były spla­mio­ne krwią kró­la Kha­dry.


  ‒ Ale Kha­dra przy­naj­mniej mia­ła na­stęp­cę tro­nu!


  Wy­raz jego twa­rzy po­zo­stał nie­zmie­nio­ny.


  ‒ I jej miesz­kań­cy nie byli ludź­mi po­zba­wio­ny­mi złu­dzeń i prze­peł­nie­ni zło­ścią. Nie wąt­pię, że utra­ta kró­la była dla pod­da­nych two­je­go kra­ju wiel­kim cio­sem, ale…


  ‒ Nie przy­szłam tu, żeby roz­ma­wiać z tobą o po­li­ty­ce.


  ‒ Nie. Przy­szłaś, żeby po­de­rżnąć mi gar­dło.


  ‒ Dzi­wisz się? – Od­wró­ci­ła na chwi­lę gło­wę, żeby ze­brać my­śli. – Zo­sta­wi­łeś małą dziew­czyn­kę bez ochro­ny. Kró­lo­wą bez męża.


  ‒ Mia­łem po­zwo­lić, żeby kró­lo­wi Dża­ha­ru uszła na su­cho śmierć mo­je­go ojca? I mo­jej mat­ki?


  ‒ On nie…


  ‒ Nie bę­dzie­my roz­ma­wiać o mo­jej mat­ce. Za­bra­niam ‒ po­wie­dział sta­now­czo.


  ‒ Po­mów­my o mnie. Za­mie­rzasz mnie za­bić? Je­stem dla cie­bie ja­kąś prze­szko­dą?


  ‒ Pró­bo­wa­łaś mnie za­bić, ty mała żmi­jo, a to po­waż­ne prze­stęp­stwo.


  ‒ Moim je­dy­nym pro­ble­mem jest to, że mi się nie uda­ło.


  ‒ Mó­wisz jak oso­ba, któ­rej nie za­le­ży na ży­ciu. Wszyst­ko wska­zu­je na to, że po­wi­nie­nem roz­ka­zać, aby ścię­to ci tę ślicz­ną głów­kę.


  Jej ręka od­ru­cho­wo po­bie­gła do gar­dła. Za­wsty­dzi­ła się tego ge­stu sła­bo­ści.


  ‒ Masz szczę­ście, że nie znaj­du­ję przy­jem­no­ści w za­bi­ja­niu na­sto­let­nich dziew­cząt.


  ‒ Mam dwa­dzie­ścia je­den lat – od­par­ła, za­ci­ska­jąc zęby.


  ‒ Do­brze, w ta­kim ra­zie nie znaj­du­ję przy­jem­no­ści w za­bi­ja­niu dwu­dzie­sto­jed­no­let­nich ko­biet. Wolę zna­leźć spo­sób, w któ­rym mo­żesz stać się dla mnie uży­tecz­na. Ale mu­szę mieć na cie­bie oko. Nie chcę skoń­czyć z no­żem w ple­cach.


  ‒ W ta­kim ra­zie bę­dziesz mu­siał bar­dzo uwa­żać, szej­ku.


  Na­gle wy­raz jego twa­rzy zmie­nił się.


  ‒ Sa­ma­rah. Je­steś Sa­ma­rah.


  A więc ją roz­po­znał. Spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy.


  ‒ Sa­ma­rah Al-Azem, cór­ka szej­ka Dża­ha­ru. Księż­nicz­ka bez pa­ła­cu. Przy­szłam tu po to, co mi się na­le­ży.


  ‒ I my­ślisz, że jest to wła­śnie moja krew, mała Sa­ma­rah?


  ‒ Nie na­zy­waj mnie małą. Przed chwi­lą do­sta­łeś ode mnie w gło­wę.


  ‒ To praw­da, ale dla mnie wciąż je­steś małą Sa­ma­rah.


  ‒ Po­wtórz to, kie­dy od­zy­skam swój nóż. Po­de­tnę ci nim gar­dło.


  ‒ Będę pa­mię­tał – od­parł, przy­glą­da­jąc jej się uważ­nie. – Zmie­ni­łaś się.


  ‒ Nic dziw­ne­go. Nie mam już sze­ściu lat.


  ‒ Nie mogę dać ci mo­jej krwi. Wolę, żeby pły­nę­ła w mo­ich ży­łach.


  ‒ Pa­mię­taj, że ja nie mam nic do stra­ce­nia. W prze­ciw­nym ra­zie nie wtar­gnę­ła­bym do tego pa­ła­cu i nie pró­bo­wa­ła­bym cię za­bić. Naj­wy­raź­niej nic mnie tu nie trzy­ma.


  Przez chwi­lę w mil­cze­niu wpa­try­wał się w jej twarz.


  ‒ Nie mogę ci dać mo­jej krwi, Sa­ma­rah. Czu­jesz się ogra­bio­na ze swo­je­go dzie­dzic­twa. Z pa­ła­cu. To być może będę w sta­nie ci zwró­cić.


  ‒ Czyż­by?


  ‒ Tak. Ale wszyst­ko ma swo­ją cenę. Do­kład­nie o tej po­rze za ty­dzień przed­sta­wię cię świa­tu jako moją przy­szłą żonę.
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